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Wszyscy jesteśmy nasionami
Vandana zdejmuje niebieskie buty, rzuca je za fotel na biegunach, na którym się kołysze, i biegnie do Miry, swojej starszej siostry, zachęcając, by poszła za nią do ogródka. Mira się uśmiecha i daje się prowadzić. Vandana porusza się swobodnie, skacze lekko między grządkami pomidorów i arbuzów. Bosymi stopami bada wilgotną ziemię: wie, gdzie zostało już zasiane, a gdzie mogą spokojnie chodzić. Jedną ręką ściska dłoń Miry, w drugiej trzyma torebkę z czerwonego materiału, którą na nowej maszynie uszył dla niej tata, a ona napełniła ją nasionami marchewki.
– Najpierw musimy podziękować dżdżownicom. 
To one spulchniają glebę 
i w ten sposób dostarczają tlen, 
który odżywia marchewki –
wyjaśnia Vandana, po czym składa dłonie, a jej głos łączy się z głosem Miry. Obie recytują mantrę, hinduską modlitwę.
Siostry zbliżają usta do ziemi i proszą ją o pozwolenie na wykopanie zagłębienia. W Indiach ziemia jest boginią, jest święta i zanim się ją nadepnie albo zruszy, choćby tylko po to, by umieścić w niej nasiona, trzeba dostać jej zgodę i błogosławieństwo.
Vandana zamyka powieki i zanurza stopy w miękkiej ziemi. Kiedy na skórze czuje ciepło, wie, że bogini odpowiedziała. Wtedy otwiera oczy i powoli zagłębia palce w ziemi. Starannie wykopuje mały, okrągły dołek.
– Powąchaj, jak pachnie – mówi do siostry, podnosząc garść ziemi. Następnie robi kolejne okrągłe wgłębienie. – Kiedy ziemia będzie sucha, te wgłębienia zatrzymają wilgoć, a w porze deszczowej sprawią, że woda nie będzie stać w ogródku.
W tym momencie otwiera czerwoną torebkę i wyjmuje nasiona.
– Zasiejemy dziewięć, bo to magiczna liczba.
Vandana mieszka w małej wiosce Dehradun, u stóp Himalajów, razem z Mirą, bratem Kudipem, mamą, tatą i cudowną babcią, która gotuje wszelkiego rodzaju przysmaki. Tata jest strażnikiem leśnym i często przynosi do domu małe tygryski, żeby się nimi opiekować. Od kilku lat szyje na maszynie ubrania dla całej rodziny. Tata lubi szyć, ale ta maszyna jest dla niego czymś więcej. To narzędzie wolności, jak nauczał Gandhi zwany Mahatmą, czyli wielką duszą, ze względu na swoją mądrość. Gandhi przewodził Indiom w walce bez użycia broni o uzyskanie niepodległości od imperium brytyjskiego. Zachęcał Hindusów, aby tkali bawełnę i sami szyli sobie ubrania, a potem maszerował razem z nimi, by wydobywać z morza sól i nie kupować jej więcej od brytyjskich osadników.
– Za każdym razem, gdy wkładamy ubranie uszyte przez Hindusa, jego rodzina może kupić sobie to, czego potrzebuje do życia, i dzięki temu wszyscy są szczęśliwi – powtarza często Babadźi (w języku hindi to słowo oznacza „tata”). A szczęście, które się mnoży tak samo jak laddu (góry słodkich kulek z mąki i roztopionego masła przygotowywane przez babcię), dla Vandany jest najpiękniejszą rzeczą na świecie.
Mama pracuje na roli i zajmuje się krowami. Vandana jest nimi oczarowana. Uwielbia wszystkie zwierzęta, ale krowy są dla niej wyjątkowe. Białe, o wielkich oczach z czarną obwódką, jakby były podkreślone kajalem, przywodzą na myśl eleganckie i dostojne damy. A kiedy razem z mamą zamykają je w oborze, Vandana, która chce znać przyczyny wszystkiego, pyta: 
– Dlaczego krowy są święte?
– Ponieważ środkiem transportu potężnego boga Śiwy jest byk, a także dlatego, że od krów dostajemy wszystko to, co służy nam do życia – odpowiada mama.
– A co służy nam do życia?
– Na przykład mleko. Z niego robimy ghee, masło, które tak bardzo lubisz. Wykorzystujemy także ich suchy nawóz, okrągłe placki, którymi rozpalamy ogień do gotowania i ogrzewania. I w końcu służy nam też obornik, dzięki któremu pola są żyźniejsze i rosną na nich cebula, ryż i soczewica.
Vandana słucha uważnie. Wie, że 
wszystkie rzeczy są ze sobą połączone,
jak powtarza ciągle babcia. Tego wieczoru, przed pójściem spać, myśli o tym, ile się nauczyła.
– Śpij, Vandano – szepcze babcia, która przychodzi, aby powiedzieć jej dobranoc.
– Nie chce mi się spać, Nani. – Nani oznacza mniej więcej tyle co „droga babciu, która jesteś bardzo mądra”. – Opowiesz mi historię o drzewach i kobietach?
– Opowiadałam ci ją wczoraj, a nawet przedwczoraj.
– Wiem, ale ona jest taka jak twoje pączki. Nigdy mi się nie nudzi.
I babcia, która nie potrafi odmówić prośbie wielkich czarnych oczu Vandany, zaczyna opowiadać:
Dawno temu na północy Indii 
mieszkał pewien maharadża,
bardzo zły i okrutny król.
Pewnego upalnego lata zapragnął pospacerować pośród fontann z zimną wodą. Nie namyślając się, rozkazał swoim służącym wyciąć las dookoła pałacu i urządzić w tym miejscu ogród pełen szumiącej wody. Gdy ta wiadomość dotarła do mieszkającej w pobliskiej wiosce Amrity Devi, dziewczyna przybyła natychmiast, żeby bronić roślin.
– Drzewa są cenne. Chronią zwierzęta, a dzięki swoim korzeniom zatrzymują wodę, która nawadnia pola – powiedziała służącym maharadży, którzy zabierali się już do pracy.
Oni jednak tylko się roześmiali i zaczęli ścinać pierwsze drzewo.
– Drzewa są święte. Kiedy panuje susza i brakuje jedzenia, my, kobiety, przychodzimy tutaj zbierać zioła i dzięki temu karmimy nasze rodziny – upierała się Amrita.
– No to pójdziecie gdzie indziej, bo tutaj zbudujemy fontanny dla maharadży. A teraz odejdź, wracaj do wioski, i to szybko! – wrzasnęli służący.
Lecz Amrita ich nie posłuchała, a nawet zrobiła krok do przodu.
To jest ulubiony fragment Vandany. Ponieważ ona też nie cofnęłaby się o krok wobec takiej niesprawiedliwości.
Amrita ruszyła w stronę największego drzewa i mocno je przytuliła, jakby było jej bratem albo matką.
– Zabić ją! – krzyknął okrutny maharadża, który pojawił się przed pałacem. 
Widząc jednak, że służącym zabrakło odwagi, zrobił to osobiście. Ale zaraz potem zjawiło się wiele innych kobiet, by przytulać drzewa. Dziesięć, pięćdziesiąt, sto. Okrutny maharadża zabił wiele z nich, ale ze wszystkich stron królestwa przybywały kolejne. I kiedy zjawiło się następnych trzysta kobiet, bezlitosny król wreszcie opuścił miecz i zrezygnowany powrócił do swojego pałacu.
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– Las został uratowany dzięki odwadze Amrity Devi i innych kobiet, prawda, Nani?
– Prawda, moja mała.
Odwaga kobiet nie zna granic.
Kobiety są potężne, są śakti, żeńską energią zdolną do wszystkiego. I ty też jesteś kobietą, nigdy o tym nie zapominaj.
Vandana przytakuje i przytula babcię, czując się bezpiecznie, tak jak drzewa z opowieści, i wreszcie zasypia.
Lata mijają szybko jak pociągi, Vandana dorasta i wkrótce staje przed pierwszym wyborem i ważną podróżą.
– Rób to, co czujesz – mówi jej Babadźi, gdy ukończyła szkołę średnią. A ona, jako że nigdy nie przestała szukać przyczyn różnych rzeczy, decyduje się studiować fizykę i wyjeżdża na jeden z najlepszych uniwersytetów na świecie, University of Guelph w Ontario w Kanadzie.
Babadźi i Matadźi („mama” w języku hindi) chcą dla swoich dzieci wszystkiego, co najlepsze. Nie zależy im na tym, by Vandana znalazła męża albo jakieś tradycyjne zajęcie, czego z kolei chcą rodzice wielu jej przyjaciółek.
– Vandano, pragnę tylko jednego, teraz i zawsze – mówi Babadźi, patrząc córce prosto w oczy. – Żebyś zawsze była wolna i odważna jak Mahatma Gandhi. Pamiętaj, nie istnieją takie przeszkody, których nie dałoby się pokonać dzięki wytrwałości. Będziesz wytrwała?
– Tak, obiecuję. Nauczę się wszystkiego, co trzeba wiedzieć, ale na pewno wrócę do domu. 
Chcę, żeby wszystkie hinduskie dzieci mogły się uczyć, 
ale jeszcze bardziej chcę, żeby miały co jeść
i oddychały czystym powietrzem.
Jest tak wiele do zrobienia!
– odpowiada podekscytowana, podczas gdy Matadźi, próbując zwalczyć smutek, pomaga jej przygotować ogromną walizkę, do której dziewczyna pakuje ubrania, przyprawy, słodycze babci i rodzinną fotografię. 
Kiedy Vandana wraca do domu na wakacje, zauważa, że sytuacja w Indiach się pogorszyła. Lasy w wielu miejscach się przerzedziły. Drzewa ścina się po to, żeby sprzedawać tarcicę i wydobywać z ziemi minerały. Wraz z wylesianiem życie na wsiach staje się trudne: coraz więcej rodzin jest zmuszonych do opuszczenia swoich domów i szukania nowych terenów, zwiększa się też liczba biednych dzieci, które proszą o jałmużnę. I tak Vandana dołącza do kobiet z Ruchu Chipko, które w hołdzie dla Amrity Devi także teraz przytulają drzewa, by je chronić. W końcu rząd musi przyznać im rację: lasy zostaną zachowane, żeby zagwarantować dobre życie na wsiach. 
Po ukończeniu studiów Vandana robi specjalizację z fizyki kwantowej, nauki, która bada niewidzialną strukturę materii, na Uniwersytecie Zachodniego Ontario.
Kiedy w 1978 roku na dobre wraca do Dehradun, jest wielkie święto: krewni i znajomi przyjeżdżają z pobliskich miejscowości, aby złożyć jej wizytę, wypić razem masala czaj (czarną herbatę z przyprawami i mlekiem), a także zjeść słodkie kulki laddu.
Następnego dnia rano Vandana wyrusza z Mirą w stronę gór. Jadą drogą biegnącą wzdłuż lasu, szukając ochłody i aromatycznych przypraw, tak jak wtedy, gdy były małe, i tu Vandana widzi na własne oczy ścięte pnie tysięcy ogromnych dębów. To dzieło firm wydobywczych, które chcą ułatwić przejazd swoich ciężarówek załadowanych kamieniami. Vandana na chwilę wstrzymuje oddech i mało brakuje, by się rozpłakała.
– Nadszedł czas, żeby znaleźć w sobie siłę 
i odwagę Amrity Devi 
i spróbować to wszystko trochę naprawić
– mówi sobie stanowczo.
Vandana pracuje teraz w Indyjskim Instytucie Zarządzania w Bangalore, gdzie wykonuje badania dotyczące szkód spowodowanych niedawnym przekształceniem gospodarstw rolnych w plantacje eukaliptusa. I tutaj uświadamia sobie, że nauka i technologia są często wykorzystywane do negatywnych celów. Projekt został zresztą sfinansowany przez Bank Światowy, który określa go jako zalesianie, a więc pozytywne działanie mające na celu przywrócenie roślinności na terenach jałowych. Tak naprawdę jednak zasadzenie tysięcy jednakowych drzew zubożyło środowisko naturalne i sprawiło, że stało się ono bardziej podatne na pożary. Poza tym eukaliptusy wybrano nie dlatego, że są najbardziej odpowiednim gatunkiem w tym miejscu, tylko dlatego, że są idealne do produkcji papieru, tak więc znowu chodziło tylko o zarabianie pieniędzy. 
Im więcej Vandana wie, tym bardziej czuje potrzebę poświęcenia całego swojego czasu ochronie Ziemi. Żeby to jednak robić, musi być wolna – „tak jak Gandhi, który nie miał żadnych zobowiązań”, powiedziałby Babadźi. To właśnie wtedy rzuca swoją pracę i postanawia, że od tej pory będzie niezależną naukowczynią, bez żadnego rządu, który by jej płacił i przedstawiał dokumenty prawdziwe być może tylko częściowo.
W budynku gospodarczym swoich rodziców zakłada Fundację Badań Nauki, Technologii i Natury – centrum badawcze zajmujące się bioróżnorodnością (zróżnicowaniem organizmów żywych, które zamieszkują naszą planetę), ale także wpływem zapór i elektrowni wodnych na środowisko.
Najpierw zajmuje się rzeką Narmadą w środkowych Indiach, jedną z najświętszych w kraju. Bieg rzeki został zmieniony przez tamy i zapory, aby wykorzystać jej energię wodną, a także wydobywać metale szlachetne na potrzeby przemysłowe. Vandana i jej nowi współpracownicy zbierają informacje, relacje świadków oraz dokumenty i odkrywają, że – zwłaszcza w okolicach kamieniołomów wapieni w dolinie Doon – sytuacja jest dramatyczna. Brakuje wody, nie wystarcza jedzenia dla ludzi i paszy dla zwierząt. Nie ma już nawet drewna do budowy domów, ponieważ zniknęły lasy. Poza tym podczas ulewnych deszczy monsunowych nagromadzone wokół kamieniołomu pozostałości po wydobyciu  są znoszone do koryta rzeki, której wody się podnoszą i wylewają, podtapiając wioski.
– Firmy, z którymi walczycie, są potężne,
nie dacie im rady!
– słyszy często Vandana, ale nie ma zamiaru się poddać. 
U jej boku protestują także mieszkańcy wiosek wzdłuż Narmady oraz kobiety z Ruchu Chipko. Po stu dniach walki Vandana zostaje wezwana do najważniejszego sądu w Indiach, Sądu Najwyższego. Prawda w końcu zwycięża.
– Kopalnie w dolinie Doon zostaną zamknięte! – orzeka najstarszy sędzia, mocno uderzając młotkiem.
Tego wieczoru Vandana, zmęczona, ale szczęśliwa, opowiada Babadźiemu o wyroku:
– Oczywiście postępu nie da się powstrzymać – mówi, szukając jeszcze potwierdzenia w spojrzeniu jego głębokich i mądrych oczu – ale nie można przecież zniszczyć wszystkiego! Bo rozumiesz, Babadźi, to jest dopiero pierwsza z wielu batalii, jakie nas czekają!
Vandana wie, że w Indiach przybywa międzynarodowych firm sprzedających nie naturalne, lecz modyfikowane nasiona, które niszczą ziemię i ją zubożają: są to GMO, wyprodukowane w laboratorium nasiona ze zmodyfikowanym DNA. Producenci obiecują rolnikom obfite zbiory, ale w rzeczywistości podczas pierwszej suszy rośliny nie przetrwają i trzeba zaczynać wszystko od początku: kupować inne nasiona w coraz wyższych cenach i tak powstaje niekończąca się spirala.
– Starali się zmodyfikować nawet ryż basmati, który od wieków rośnie w naszych dolinach, twierdząc, że to oni go wynaleźli. Wyobraź to sobie: wynaleźć ziarno! Ziaren nikt nie wynajduje i nikt nie jest ich właścicielem – opowiada Vandana, coraz bardziej wzburzona.
– Sytuacja nie wygląda dobrze – przyznaje Babadźi. – Te nasiona przynoszą duże plony pierwszego roku, a później zostawiają jałową ziemię. Żeby znów uzyskać dobre plony, potrzeba pestycydów, substancji chemicznych sprzedawanych przez te same firmy, a są to środki zatruwające ziemię. Wielu rolników straciło wszystko i odebrało sobie życie.
– Muszę coś zrobić! – mówi Vandana. – Jestem naukowczynią i czuję się odpowiedzialna za tę katastrofę spowodowaną przez innych naukowców. Muszę znaleźć jakieś remedium. A jeśli nie ma go w tym wszystkim, czego się uczyłam, znajdę je gdzie indziej!
Rozwiązanie jest właściwie tuż pod jej nosem,
a raczej pod oknem, w starym przydomowym ogródku
warzywnym, którego uprawa łączy się z troską o ziemię, 
proszeniem ziemi o pozwolenie na wysiewanie nasion 
i dziękowaniem za żywność, którą daje.
Oto i przełom. Razem z Bidźą Devi, rolniczką i przyjaciółką, której imię oznacza właśnie „nasiono”, Vandana zakłada Bank Nasion: nazywają go Navdanya, co znaczy „dziewięć nasion”, ale też „nowy dar”. W hinduskiej astrologii dziewięć nasion reprezentuje dziewięć planet, które rządzą życiem każdej istoty, ponieważ Ziemia nie jest odizolowana i wszystko, co na niej żyje – także ludzie – jest połączone z Kosmosem. 
– Do pomieszczenia, w którym przechowywane są nasiona, trzeba wchodzić bez butów, ponieważ nasiona są święte, od nich zależy życie – powtarza zawsze Bidźa Devi. Obie kobiety zbierają ze swojego pola stare naturalne nasiona i przekazują je okolicznym rolnikom, aby wykorzystywali je zamiast tych modyfikowanych.
Pięć lat później Bank Nasion staje się prawdziwą farmą, Farmą Navdanya, na której uprawia się ponad sześćset gatunków roślin, ziół leczniczych i ponad dwieście odmian ryżu. Po kolejnych pięciu latach powstaje natomiast Bidźa Vidyapeeth, czyli Uniwersytet Nasion, gdzie odbywają się spotkania dotyczące ekologicznych metod upraw i naturalnych środków owadobójczych, przede wszystkim jednak przypomina się o tym, że żywność jest święta i daje życie.
Dziś Navdanya jest międzynarodową siecią strażników nasion oraz ekologicznych producentów znajdujących się w dwudziestu dwóch stanach Indii. Przyczyniła się do założenia stu dwudziestu czterech banków nasion, czyli miejsc, w których gromadzone nasiona trzymane są nie w sejfach, tylko w wielu małych pojemnikach z nazwą na przyklejonej etykiecie. Dzięki odwadze Vandany powstała wspólnota ludzi, którzy szanują Ziemię i którzy ocalili i ochronili tysiące roślin. 
– Zachowanie nasion oznacza zachowanie bioróżnorodności, wiedzy i kultury całej ludzkości – powtarza nieustannie Vandana w Navdanyii oraz na całym świecie. 
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Uratuję ten raj!
Leonardo zawsze miał jasno sprecyzowane cele, i to już od dziecka.
W dniu jedenastych urodzin Leonardo otrzymuje od mamy nietypowy prezent. Może wybrać jedną z dużych reprodukcji obrazów słynnych malarzy, które porozwieszane są w domu.
– Wybierz jeden do swojego pokoju – mówi mama.
A Leonardo nie ma żadnych wątpliwości: Ogród rozkoszy ziemskich.
Pomimo tytułu jest to niepokojący obraz. Namalował go Hieronim Bosch, niderlandzki malarz z XV wieku, aby opowiedzieć historię ludzkości, historię, która według artysty nie będzie miała szczęśliwego zakończenia.
– Czy on nie jest zbyt ponury, Leo? – pyta zaniepokojona Irmelin. – Będziesz go widział codziennie, wieczorem zanim zaśniesz i rano po przebudzeniu.
– Może – odpowiada chłopiec, bawiąc się swoimi długimi jasnymi włosami, co robi zawsze, kiedy myśli o czymś ważnym. – Przypomina mi komiksy taty. To nie jest zwykły obraz, on jest jak historia, historia, która chce mi coś przekazać…
Obraz jest podzielony na trzy części. W pierwszej znajdują się Adam i Ewa, szczęśliwi w zielonym i przytulnym ogrodzie, razem z białym jednorożcem oraz kaczkami i łabędziami, które pływają beztrosko w spokojnym jeziorku. W drugiej części sceneria jest bardziej chaotyczna, ogród zamienił się w wielką zatłoczoną przestrzeń, ludzie się rozmnożyli i wzięli górę nad naturą, która zeszła na dalszy plan. W trzeciej części kolory stają się ciemne, panuje upiorna atmosfera, demony i potwory torturują ludzi: ogród zamienił się w piekło.
To właśnie ta ostatnia część przykuwa uwagę Leonarda, który
zastanawia się, co wydarzyło się pośrodku,
pomiędzy sceną rajską
a tą piekielną.
Coś niezrozumiałego, co go niepokoi, a jednocześnie fascynuje.
– Dobrze, kochanie, Ogród rozkoszy ziemskich jest twój – mówi Irmelin z uśmiechem. – Poza tym tobie zawsze podobały się tajemnicze rzeczy.
To prawda. Leonardo jest chłopcem nietuzinkowym i ciekawskim, spędza godziny na czytaniu komiksów i patrzeniu na ocean, całkowicie zanurzony we własnym świecie. Ale to nieuniknione, jeśli ma się takich rodziców jak on. Obydwoje są niespokojnymi duchami, hipisami. Noszą ubrania w krzykliwych kolorach i uwielbiają sztukę. George rysuje komiksy w swoim garażu zamienionym na pracownię. Irmelin pracuje jako sekretarka, ale kiedy tylko może, maluje i zaprasza do domu ekscentrycznych poetów, artystów i malarzy. 
Rodzice już od dawna nie są razem – George mieszka teraz ze swoją nową partnerką i jej synem Adamem – ale pozostali przyjaciółmi i często się spotykają. Tak jak dziś, z okazji przyjęcia urodzinowego Leo.
– Dzwonek, kochanie! To tata! – wykrzykuje Irmelin.
Leonardo biegnie, by uścisnąć George’a, a następnie Adama, który ma już piętnaście lat, ale jest świetnym towarzyszem zabaw. 
Niedługo potem przybywają także przyjaciele artyści i przyjęcie może się zaczynać. Wszyscy siadają przy stole, a Leo – jak zawsze – znajduje się w centrum uwagi. Opowiada o życiu w swojej szkole mieszczącej się w eleganckiej dzielnicy Los Angeles, o kolegach, którzy naśmiewają się z jego hipisowskich ubrań i długich włosów.
– Wołają na mnie „wielki łeb”! – wyjaśnia. – Nie znoszę ich!
Później przechodzi do najnowszych wieści. Ostatnio zagrał w paru reklamach telewizyjnych. Wszystko 
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